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IKONOGRAFTIA 
N. MARYI PANNY MATKI BOSKIEJ. 


W malarstwie święciła sztuka chrześciańska najwyższe 
tryumfy. Najłatwićj ze wszystkich innych gałęzi przyszło 
Jej przejąć i przelać myśl, ideę chrześciańską, ożywić i udu- 
chownić cielesność, zmysłowości nadać wyraz duchowy i ety- 
czny, oblać powiewem ducha, nieba, anioła. Malarzowi po- 
szczególnićj podało chrześciaństwo całe bogactwo nowych 
ideałów, prześcignąwszy w nieskończoność cały zakres myśli 
starożytnego kapłana sztuki. Wszystkie ludzkie stosunki, 
uczucia uświęciło, opromieniło chrześciaństwo. a tak opro- 
mienione podało chrześciańskiemu geniuszowi, by ubrał 
w idealne formy. Czystsza tu wieje atmosfera, czystsze 
i jaśniejsze tu ideały, aniżeli w zakresie starożytnćj sztuki 
l w największym jéj rozkwicie i najśmielszym polocie. Dość 
porównać tylko chociażby powierzchownie wykopaliska Pom- 
pei ze skarbami katakumb, aby uderzyć czołem przed ogro- 
mem myśli chrześciańskićj i przed jój zwycięztwem, jakie 
odniosła nad sztuką pogańską. Tu Chrystus Pan, Słowo 
odwieczne, jako odblask Ojca, obraz jego istoty, pieczęć jego 
majestatu, piękno w pełni nieskończonćj jest jego ideałem, 
przedmiotem. Świat sam w sobie, ze wszystkiem swojem 
pięknem, jest pieśnią Boga bohaterską, jak mówi słusznie 
Dante, bo jest jego dziełem, bo wielbi jego wszechmoc, — 
a On przyszedł jeszcze na ziemię, aby twarz jéj odnowić, 
Jak oblubienicę w nowe ubrać ozdoby, nowe wieńce chwały 
złożyć na skroniach ludzkości, Chociaż na krzyżu rozpięty, 
robakiem raczćj aniżeli człowiekiem, taki przecież piękny, 
że Jan św. i Paweł, święci Benedykt, Franciszek z Assyżu, 
Tomasz z Akwinu, Karól Boromeusz, Katarzyna ze Syeny, 
Teresa, nie chcą znać innego — mówią, że piękniejszy na 
krzyżu, aniżeli na Tabor, a w Ukrzyżowanego się wpatru- 
Jąc, nie mogą się nasycić dziwną, niepojętą jego pięknością. 

Obok Jezusa stoi Marya, Matka Jego, Matka Boża, 
dla tego Matka wszystkićj piękności, nie tylko stworzonćj, 
lecz i niestworzonćj, bo Matka nie tylko ludzkićj natury 
w Jezusie, lecz i Matka Boga, drugićj Boskićj Osoby. Mu- 
siałą dla tego być najpiękniejszą, jak Prorok o Nićj śpie- 
wał: „Wszystkaś piękna, przyjaciółko moja i zmazy nie ma 


w tobie, oczy twoje jako gołębice.* Wszystko piękno stwo- į 


rzenia w nićj się zlało, a wedle zapewnienia Ducha św. 
Piękniejsza ona nad słońce, księżyc i gwiazdy, bo piękno- 
Scią tak przewyższa wszystkie stworzenia, jak godnością 
Swoja. Od wieków przeznaczoną do tój godności widział 
Tan św. jako Panią słońcem oblaną, z księżycem pod sto- 
Pami, z koroną z gwiazd spleconą na głowie, symbolami 
duchowego, Boskiego. najpiękniejszego światła. Wszystkim 
dla tego wielkim duszom była zawsze najmilszym, najpo- 
żądańszym przedmiotem prawdziwój poezyi. Nawet Göthe 
Powiedział o nićj: „Marya jest ideą i formą zarazem. Bez 
mej nie znacie sztuki chrześciańskićj, ani Dantego, ni Ra- 


facla, ni Albrechta Diirera. Dziewica Marya jest pierwia- 
stkiem miłości iżycia, wiecznie niewieściego.* „W tysiącach 
obrazów widzialem Cię, Maryo, mówił Novalis, ale żaden 
mi się tak nie przedstawił, jak Cię widzę w duszy mojćj.* 
To widzenie porywało kiedyś Vidę, Sannazara, Cerwantesa, 
Dantego, Tassę, Petrarkę, Manzoniego, Borghiego, entuzya- 
zmowalo dla najświętszćj Pani i niebieskiego jćj uroku. 

Największą pochwałę, najświetniejsze uwielbienie nie- 
wymownój piękności tój Pani i Królowćj zamknął Dante 
w ślicznój onćj strofie: 

Riguarda o mai nella faccia, ch'a Cristo 

Piu assomiglia, che a sua chiarezza 

Sola ci può disporre a veder Cristo. 
Spojrzyj-że na twarz, co Chrystusowi 
Najpodobniejsza, bo tylko jéj jasność 
Qlśnić cię może, byś patrzał w Chrystusa. 

Bo piękność i urok Matki Bożćj wszelki ziemski prze- 
wyższa urok. Rychło też, od najdawniejszych czasów mi- 
strze pędzla skladali jéj swoje hołdy, i porywy ducha 
i uwiolbionia wyrazy niesli jéj w ofierze. Wśród najróżniej- 
szych typów, jakie nam przekazała sztuka przedchrześciań- 
ska, znajdujemy typ kobiety w różnych jój powołaniach, 
jako żony, matki i dziewicy; ale obcy jéj zupełnie jest typ 
matki-dziewicy, wzięty z dogmatu chrześciańskiego. „Święta 
jak Chrystus, który z nićj wziął naturę naszą, ażeby ją od- 
nowić i podnieść, była niewiastą wedle ducha, jak była We- 
nus pogańska niewiasta wedle ciała. Cała istota Panny 
przenajświętszćj odpycha myśl od wszystkiego co ziemskie. 
Jak kwiat niebieski pływa ona w morzu czystego światła, 
które jéj piękność odsłaniając, zdaje się ja przytłumiać. 
Woń cudowna niewinności zniej tryska i jak szata ją osla- 
nia. Na jéj czole pogodnem. z którego przebija już cień 
niezmiernćj, przeczutój i z.calem poddaniem się podjętej 
boleści, na jój ustach uśmiechających się do Boskiego dzie- 
ciątka, w jéj spojrzeniu dziewiczem i macierzystem, w czy- 
stości jéj rysów, pełnych niebieskiego uroku. poznajemy ró- 
wnocześnie dziecinną niewinność córy ziemskićj i wzniosłą 
a niewymowną świętość tój, w którćj Slowo odwieczne stało 
się ciałem na zbawienie świata. To niewiasta z chrześciań- 
stwa, Ewa druga, restauratorka ludzkiego rodu. A kiedy 
się wychyla z ukrytego życia i stawa przed stopami krzyża, 
na którym się spełnia ofiara dobrowolna jój Syna, kiedy 
tam mdleje pod grozą cierpień niepojętych, a jednak mężnie 
odbiera kielich goryczy z ręki Ojca i wychyla go do dna 
bez wyrazu skargi, jakże nieskończenie wyżćj tam stoi Ma- 
tka Boga od Nioby pogańskićj!* (Lamenais). 

Ażeby Maryą Najśw. oddać w jéj rysach, na to sztuka 
nie ma żadnego typu, któryby odpowiadał wszystkim wy- 
mogom pojęcia chrześciańskiego i któryby tak był ogólny 
na wzór typu Chrystusa, żeby go zawsze od razu można 
poznać. Nie braknie i tutaj wprawdzie tradycyi, ale sztuka 
nie chciała iść za unią; goniła raczćj za typem idealnym, 
pozostawiwszy wolne ceugłe fantazyi, albo zestawiała fizyczne 
doskonałości i nadawała im potem odpowiedni wymarzony 


wyraz. Twierdzi wprawdzie bardzo wielu, a popiera to także 
uczony zakonnik O. Toulemont, że wzór do pierwszych obra- 
zów Matki Bożćj w pierwszych czasach chrześciaństwa brano 
z obrazu greckićj Minerwy, slawnego utworu Fidyasza; my 
wolimy przecież isć za de Maistre'm, który żąda, aby mistrz 
prawdziwie chrześciański upatrywał typ prawdziwy Maryi 
w obrazie św. Lukasza, bo tam znajdzie rysy wzniosłe, któ- 
rych ani geniusz starożytny, ani starożytna nauka nie od- 
czuły i ową pokorę, która rozjaśniona w świetle niebieskiem, 
rozlewa na calą osobę niepojętą słodycz i niewymowny urok. 

Pierwsi chrześcianie mieli prawdopodobnie z tradycyi 
pewne wyobrażenie o rysach Maryi i posiadali zapewnie 
kilka Jéj najstarszych obrazów. Istnieje nawet kilka opisów 
postawy Matki Bożćj, ale są one dość późne. Najstarszy 
jest pióra Cedrena z 11 wieku; najdokładniejszy zaś jest 
pióra Nicefora Kalista, sięg ający tylko wieku 14go. 

„Ów. Bpifaniusz, mówi ostatni, podaje taki obraz mo- 
ralny i fizyczny Najśw. Panny. Powaga i największa skrom- 
ność znamionowaly wszystkie jéj czynności; mówiła mało, 
ale zawsze w stósownćj chwil. Łatwy był do nićj przy- 
step: a wszystkim naklaniała ucha. Sama zawsze pełna 
pokory doznawała u wszystkich czci i szacunku. Średnićj 
była postawy; wielu jednak utrzymuje, że była EŃ 
W rozmowie była swobodną, ale nie mala nigdy żartów, 
ani też nigdy nie okazywała żadnego niczadowolnienia, nie 
zdradzała namiętnego wzburzenia. Płeć jćj byla koloru psze- 
nicy dojrzalćj, wlosy blond, oko żywe, barwy prawie oliwnćj, 
brwi czarne, nos nieco dlugi, a usta, co tylko dla słów sło- 
dyczy się otwierały, różowe. Twarz nie była ani okrągła, 
ani podługowata, lecz nieco owalna; ręce i palce były dlu- 
gie.  Nieprzyjaciólką była wszelkićj wystawy, skromna i po- 
jedyńcza w całćj postawie, ukrywała cały wdzięk swój w po- 
korze, daleka i obea wszelkićj miękkości. Suknie, w które 
się ubierala, byly naturalnego koloru welny, jak tego dowo- 
dzi zaslona, która kiedyś okrywała jéj głowę, a którą j jeszcze 
dzisiaj posiadumy. Jednem słowem, nrók niepojęty | i woń 
niebieska rozlewały się na wszystkie jój sprawy.* 

Opis ten jest oczywiście nieco ogólny, ałe widać z tego, 
że płeć Najśw. Panny byla koloru jasno brunatnego, zaś 
wlos jéj koloru ciemnego. 

Jednym z najstarszych obrazów jest obraz przechowy- 
wany w kościcie Santa Maria Maggiore w Rzymie, przypi- 
sywany św. lukaszowi, ewangeliście i bardzo wy kształconemu 
mężowi Chociaż to jest nieprawdopodobną, zeby $. Łukasz 
miał był malować wszystkie te obrazy, które jemu się przy- 
pisują, i chociaż można o wszystkich to powiedzieć, że 
typ ich występuje tylko w peryodzie bizantyńskim, są prze- 
cież tradycye te bardzo stare i poważne. Jednakże bodaj 
jeden z nich przechował się do naszych czasów tak, jak 
wyszedl z jego ręki, bo eo my dzisiaj z nich posiadamy, 
jest tylko kopią a co najwięcćj retusz em*). 

W obrazie Matki Boskiój w Santa Maria Maggiore 
oddany jest wdzięk i urok, harmonia natury z laską, które 
nie są wlasciwością bizantyńską. W pojedyńczym obrazie 
nie możnaby zlać tyle zalet, gdyby cała sytuacya nie zdra- 
dzała najzupełniejszego spokoju. Tu on na calym rozlany, 
z calego przebija; nie ma tu nic gwaltownego, ognistego, 
ostrego. Nie zaliczono go przecież do wzorów sztuki, gdyż 
jest nieco suchy i wązkie przedstawia ramiona. A jednak 
kto ze skupieniem ducha nań się patrzy, dojrzy z łatwością 
w nim wyższości, co go wynosi po nad wszystkie inne obrazy, 
w których kiedyś przedstawić chciano godme Matkę Bożą. 
Obraz ten miał św. Grzegorz W. obnosić w uroczystćj pro- 
cesji w czasie zarazy, przyczem śpiewano po raz pierwszy 
Regina coeli 

Przed zdobyciem Carogrodu przez Mahometa II prze- 
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chowywano w tem mieście Madonnę przypisywaną św. Éu- 
kaszowi, którą Grecy taką czcią otaczali, że twierdzili, iż 
duch Panny Przeczystćj w nim mieszka, przeciw czemu pu- 
blicznie wystąpił Pap. Innocenty IM. Oprócz tćj Madonny, 
zwanój Odegitria, którą aż do r. 1543 przechowywano 
w klasztorze Chora, przypisują św. Łukaszowi Madonnę 
Nicopeia w Wenecyi, którą wedle podania uniósł z Ca- 
rogrodu wr. 1204 Henryk Dandolo, i Madonnę Ara coeli, 
którą przechowują na tem samem miejscu, na którem, we- 
dle legendy, miala się objawić na szczycie Kapitolu Najśw. 
Pauna cesarzowi Augustowi. 

Aż do 15go wieku przedstawiano na obrazach Matkę 
Boską prawie zawsze podług tego samego wzoru z różnemi 
tylko modyfikacyami, odpowiedniemi różnym kierunkom: ma- 
larzy samych. Wszędzie widać tę samą twarz prawie pelną 
i owalną, poważną ale nie surową, spokojną i myślącą, ła- 
godną i porywającą, o rysach pewnych, niewymuszonych, 
regularnych i szlachetnych. Przesławna Madonna de Ci- 
mabnue w kościele Mama Novella we Florencyi ma jeszcze 
coś z charakteru ostatniego czasu peryodu bizantyńskiego, 
ale widać już, że się z pod jego wpływu wydobywa. Wię- 
cej jest w nićj naturalności, swobody obok godności, ale 
braknie jéj spokojnego majestatu pierwowzorów. Giotto nie 
zdradza w swoich typach naturalistycznego kierunku, ale 
zmniejsza rysy i goni zanadto za rzeczywistą prawdą. Ma- 
larze 14go wieku, którzy stali jeszcze pod wpływem sta- 
rych tradycji, usunęli ostrość, co uderzała w typie bizan- 
tyńskim, i nadali obrazom swoim więcćj giętkości i łagodności. 

W 15 wieku dopuszezala się sztuka pod tym wzglę- 
dem wielu nadużyć, chociaż z drugićj strony w połowie tego 
wieku powstały Madonny Lippo Dalmazi'ego, Fra Angelico 
da Fiesole, w końcu Francia, Belliniego, Perugini'ego, Ra- 
faela, Bernarda Luini i Leonarda da Vinci. Dzieła osta- 
tnich mistrzów obce są jeszcze nowemu duchowi, charakte- 
ryzującemu modernizowanie sztuki i wywierają wpływ sta- 
nowczy na następne stulecie. Późnićj ulegały twarze na 
obrazach pewnym zmianom: rysy Maryi oddawano mniejsze 
i mniój piękne. 

Tak maluje Dalmazio Pannę św. pobożną, pociągającą, 
ale więcój wdzięczna, aniżeli podziwienia godną. Fran- 
cia nadał jćj wyraz skromności i wylania sercowego, Bel- 
lini powagę. Blog. Angelico pochwycił Maryą jako perłę 
niezrównanćj czystości i łagodności i przedstawił ją cudo- 
wnie piękną. Rafael w pierwszych swoich utworach wlał 
życie i uszlachetnił nieco ciężki typ swojego mistrza Peru- 
ginego, a znaną jest rzeczą, z jakiem mistrzostwem umiał 
zmieniać ton i rysy każdym razem wedle charakteru kom- 
pozycyi. Madonny swoje przedstawiał zawsze więećj dra- 
matycznie, albo podłag ogólnych stosunków Boskiego ma- 
cierzyństwa. W Madonnach Rafaela zlewają się cudownie 
ziemski urok miłości z niebiańskim polotem, a cała postawa 
oddycha wdziękiem majestatycznym.  Przewyższają one ka- 
żdy żyjący model, każdy przecież dostrzeże w nich łatwo, 
że mistrz w naturze szukał poparcia: że jednak pracą ge- 
niuszu przemieniał i uszlachetniał, dla tego utwory jego są 
prawdziwemi ideałami, a sztuka święci w nich chwalebne 
tryumfy, chociaż znów, sądząc je ze stanowiska sztuki chrze- 
ściańskićj, przyznać trzeba, że olśniewają zanadto. 

We Francyi widać wpływ bizantyński w malaturach 
ściennych. które dlowodzą, że tak został przejęty, jak go 
Wschód pojął, Widać go też w francuzkich Ord minia- 
turowych 12 i 13 wieku. Snycerze zaś widzieli w tym 
typie idcę majestatycznćj wspaniałości i rozwijali go dla 
tego z energią. Nieco późnićj spostrzegamy tam w obra- 
zach delikatniejsze rysy, ale że mistrze pędzla gonili zby- 
tecznie za prawdą naturalną, dla tego przedstawiali Ma- 
donny zupelnie podobne ówczesnym mlodym dziewczętom 
z chorobliwem usposobieniem, a przez to odstępowali od 


typu tradycyonalnego Maryi, chociaź umieli znów pokrywać 


te niedostatki poważnym, skromnym i ezystym wyrazem | 


fizyonomii. 

W końcu wieku lógo, kiedy sławne szkoły włoskie 
przestały nadawać ton w Europie wszystkim usiłowaniom 
sztuki, naśladowano we wszystkich utworach tytko Rafaela, 
a pod pewnemi warunkami i Guido Reniego. 

Murillo, który więcćj jak którybądź mistrz hiszpański 
przejął się włoską szkołą, odznacza się w Madonnach swoich 
szczególną osobistą oryginalnością. Typ jego zaczerpnięty 
jest z naśladownictwa żywej natury, nie bardzo szlachetny, 
a chociaż podniesiony znów sztucznie, jest powszedni, zwy- 
czajny. 

Obok twarzy i fizyonomii Matki Bożćj poświęciła sztuka 
wiele także uwagi sukni i jéj przymiotom. Podlug Nicefora 
Kalista miał ubiór Panny Najśw. naturalną barwę welny. 
Marya d'Agreda twierdzi przecież, że miał barwę popiołu, 
a Katarzyna Emmerich z widzenia, które miała, tak opisuje 
ubiór Maryi: Na sukni z białćj wełny nosiła suknią szeroka 
z białem tłem, posianą wielkiemi czerwonemi, białemi i żół- 
temi różami między liśćmi zielonemi, do tego szkaplerz 
z białój welny ze złotemi kwiatami, perłami i kosztownemi 
kamieniami, płaszcz niebieski i nie mnićj bogate i promie- 
niejące okrycie na głowie z koroną. 

Kolory, w które malarze ubierają sukuie Maryi, są nie- 
bieski, czerwony i biały, i to kolor biały, oznaka czystości 
w zasłonie, czerwony, oznaka miłości w sukni i niebieski, 
oznaka nicha w płaszczu, W średnich wiekach umieszczano 
na głowie jéj królewską koronę i ubierano ją w bogate ka- 
mienie. Często ubierano ją w kapę, co miało jéj nadawać 
kapłański i tajemniczy charakter. Grecy i Rusini cały obraz 
ubierali w złoto i srebro i odsłaniali tylko twarz i ręce. 
To samo spostrzegamy i w naszych kościołach, mianowicie 
na miejscach cudownych. Tu bogactwo zasłania sztukę 
t zajmuje jéj miejsce, kiedyby ją tylko wspierać powinno; 
dla tego nie można tego pochwalić, bo bogactwo w obrazie 
podrzędne zajmować powinno miejsce. Słuszna to i spra- 
wiedliwa w obec czci, jakićj doznaje na ziemi Matka Boża, 
że ją się odznacza kosztownemi sukniami i insygniami iże 
jéj się nie przedstawia nieodmiennie, jak się objawiła w ży- 
ciu pelna pokory, prostoty i ubóstwa; ale nie godzi się za- 
pominać, że najpięknićj jest Maryi w całćj prostocie jój istoty 
i objawu. Marya nadziemską jest istotą, Królową nieba 
i ziemi, dla tego wolno też raz po raz wybiedz po za gra- 
nicę prostoty; nie potrzeba zawsze jéj; sobie wystawiać 
jako mieszkająckj w Nazaret, albo zdążającćj do Betleem. 
Ona w niebie króluje, a wśród nas na oltarzach jéj miejsce; 
przystoi jćj też wszystko, czem się odznacza królowa. Za- 
wsze przecież dobry smak w sztuce przenosić będzie pię- 
kności sztuki po nad piękności ozdób i bogactwa. 

Regułom zdrowój ikonografii sprzeciwia się przedsta- 
wianie Królowćj nieba z odsłonioną głową i nogami. W chrze- 
ściańskićj starożytności i w średnich wiekach spotyka się 
rzadko obraz Maryi z nogami bez trzewików; częścićj z głową 
bez zasłony, ponieważ dziewice przed zaślubieniem nie no- 
siły zasłony. Pomiędzy 120 Madonnami, które malował 
Bombelli, nie ma i pięciu bez zasłony. Z czasu od 5go 
aż do 13go wicku mało jest Madonn z twarzami bez za- 
słony, W 14 wieku już częścićj je opuszczano, jak to wi- 
dać z fresków w kościele Santa Croce we Florencyi, które 
malował Taddeo Gaddi, a w których św. Dziewica przy ofia- 
rowaniu i zaślubieniu występuje bez zasłony. Wnet po- 
tem przedstawiano ogólnie Maryą bez zasłony przy zwia- 
stowaniu. 

„ Fra Angelico da Fiesole przedstawia Matkę Bożą ogól- 
nie przy zwiastowaniu, narodzeniu i obrzezaniu P. Jezusa 
bez zasłony, daje ją zaś przy uwielbieniu Jezusa przez 
arzęch Królów i przy ofiarowaniu w kościele; opuszcza Ją 


znowu przy ucieczce do Egiptu. Brak tćj zasłony podpada 
bardzo w czcigodnój figurze M. Boskićj Loretańskićj, która 
cudownym sposobem z domkiem świętym przeszła z Pale- 
styny i którą ogólnie przypisują św. Tukaszowi. 

Francuzki historyk sztuki hr. Grimouard de Saint-Lau- 
rent jest zdania, że lepićj iść tu za nauką św. Pawła i zwy- 
czajami Kościoła i wedle nich przedstawiać Matkę Bożą 
w całćj prostocie, aniżeli iść za wyobrażeniami o kobiecie, 
jakie ma świat albo pojedyńcza szkoła; a ponieważ 1 dzie- 
wica vhrześciańska i żona powinny być zasłonione, a Marya 
w najwyższym stopniu jest jednem i drugiem, dla tego była 
od chwili, w którćj się Bogu poświęciła, to jest od dzie- 
cięctwa, pod zasłoną. U nićj, co ją nazwal Prorok „zam- 
kniętym ogrodem“ (Pieśń 5, 1), prócz twarzy i rąk nienie 
powinno być nieprzykryte. 

Matce Bożćj na obrazach dodają malarze różne sym- 
bole, odpowiednie myśli, jakie szczególnićj wnićj chcą uwy- 
datnić. Najczęstszym jéj atrybutem jest gwiazda. Marya 
jest gwiazdą morską, co służy żeglarzowi za przewodnika 
w podróży tego żywota; jest jutrzenką, co zwiastuje wschód 
słońca sprawiedliwości i jest najjaśniejszą ze wszystkich 
gwiazd po onem słońcu; nie jest słońcem samem, ale oko- 
lona słońcem; nie jest zbawieniem samem, ale początkiem 
zbawienia. 

Nad najstarszym obrazem Najśw. Panny w grobowcu 
św. Pryscyli w katakumbach, pochodzącym z 1 albo 2 stu- 
lecia, wznosi się gwiazda, jako uciełeśnienie słów proroczych: 
Orietur stella ex Jacob, consurget virga de Israel. 

Piotr z Kapuy wylicza wedle uczonego spicilegium ośm 
właściwości gwiazdy, odnoszących się bardzo trafnie do Naj- 
świętszój Panny i tłomaczących, dla czego gwiazda jest jej 
symbolem. Gwiazda jest ognistej natury, a Marya jest 
symbolizowana przez krzak gorejący; jest jasna, a Marya 
przyrównana jest do słońca dla swego blasku; rozrzuca pro- 
mienie, a Marya jako dziewiea porodziła Boskiego Syna 
swego; świeci wnocy, a Marya jest matką Tego, który jest 
drogą, prawdą i życiem; stol na nieba wyżynach, a Marya 
wyniesiona nieskończenie po nad wszystko ziemskie w myśli 
i czynie; odbiera światło od słońca, a Marya opromieniona 
jest słońcem sprawiedliwości; przebiega regularną swą kolćj, 
a Marya nigdy nie zeszła z drogi cnoty. 

Są prawda te porównania nieco wyszukane, ale bądź 
jak bądź gwiazda jest atrybutem Panny Najśw, szezegól- 
nićój we: Włoszech i w czasie od 13 do 15 wieku. Najczę- 
ścićj umieszczano ją po nad prawem ramieniem, jak np. na 
obrazie Pinturicchie'go, czasem po nad lewem ramieniem. 
Madonna w kościele ś. Trójcy w Rzymie nosi trzy gwiazdy na 
zaslonie po nad głową i gwiazdę jednę po nad ramieniem. 

W późniejszych czasach malowano Maryą w otoczeniu 
kwiatów, a nawet z kwiatami w ręce. Nie myślano tuza- 
pewnie o różczee, albo o kwiatku Proroka, jak raczćj sym- 
bolizówano przez nie cnoty Panny nad pannami. Najpię- 
kniej odpowiadają téj myśli lilia niewinności i róża ducho- 
wna miłośc. W otaczaniu tem kwiatami Najśw. Panny 
na obrazach lubowano sobie przedewszystkiem nad Renem 
w 15 wieku, jak to widać w Madonnach Stefana z Kolonii 
w Rosenhag i Marcina Schongauer w kosciele św. Marcina 
w Kolmarze. 

Rzadzićj spotyka się na obrazach M. Boskićj jablko 
i książkę. Jabłko symbolizuje nową Ewę, co przyszła 
zmazać grzech pierwszćj. Znaczenie książki w rękach Ma- 
ryi nie jest zupełnie jasne. Nie wiadomo, czy to ma hyć 
książka do nabożeństwa, czy Pismo św. Leżąca przed nią 
na stole, jak ją widzieliśmy w obrazach Zwiastowania, ma 
przypominać, że je czytała albo rozważała w onćj chwili; 
w jój ręku w chwili zaślubienia ma z pewnością znaczenie 
książki do nabożeństwa. 

Na wielu obrazach widzimy Matkę Boską trzymającą 


w ręce razem z Dzieciątkiem kulę, w innych, jak w sła- 
wnym obrazie Plautilla Brini, trzymającą w ręce kulę, pod- 
czas gdy Dziecię Jezus trzymając w ręku świecę, rozrzuca 
w okolo mićj światlo swoje. 

Madonna z Guadelupe, stojąca na księżycu, otoczona 
nureolą z gwiazd jaśniejących i ubrana w płaszcz gwiazdami 
posiany, jest upostaciowaniem widzenia poboźnego wieśniaka 
meksykańskiego. Marya dAgreda twierdzi, że opis niewia- 
sty mężnćj w Objawieniu św. Jana, ubranćj w słońce, z księ- 
życem pod nogami, z koroną zgwiazd dwunastu na głowie, 
do Maryi się odnosi, a i św. Bernard odnosi wszystkie te 
oznaki najwyraźnićj do Matki Bożój w kazaniu na Wniebo- 
wzięcie Najśw. Maryi Panny. 

Obraz Maryi, depcącćj nogami węża, jest nowszą krea- 
Przed 18 wiekiem nigdzie go nie ma. 

Liturgia i modlitwy kościelne mają niezliczenie wiele 
symbolów, wskazujących na Najśw. Pannę, litania loretańska 
zawiera najpiękniejsze pochw ały jój cnót 1 imienia, a w tem 
wszystkiem przedstawia się mistrzowi pędzla zawsze jeszcze 
morze niezgłębione coraz to nowszych ideałów i pojęć, dlugi, 
w nieskończoność sięgający łańcnch coraz to nowszych krea- 
cyi. Niech tylko zczystem sercem, okiem pogodnem coraz 
głębiej w nie wnika, a znajdzie zawsze natelmienie do 
coraz gorętszego uwielbienia Tój, co po Bogu uwielbie- 
nia jest najgodniejszą. Wszakże sama powiedziała o sobie: 
„Odtąd blogoslawioną zwać mię będą wszystkie narody**). 


cya 


Cenzura kościelna 
pod wzgledem pism i książek. 


b. Horumdem apostatarum ct haereticorum haeresim 
propugnanies, mówi bula dalej. Wedle tego podpada książka 
cenzurze, jeżoli jéj autorem jest heretyk albo apostata i jeżeli 
równocześnie broni herezji. 

Jój autorem musi być apostata albo heretyk, i to, 
jak bliżej określa artykuł pierwszy buli, „omnes a fide chri- 
stana apostatas, et omnes ac singulos hareticos, quocum- 
que nomine censeantur et cujuscumque secta existant,“ Nie 
należą tu zatem książki żydów i pogan, chociażby broniły here- 
zyi, katolików odpadłych do apostazyi i herezyi. pisane przedtem, 
zanim odpadli od Kościoła, — katolików, których określa bula 
w art. 1 jako credentes, roceptures, fautores, defensores aposta- 
tów albo heretyków, akatolików, którzy z nieświadomości albo 
nieuwagi bronią błędnej nauki. Nie potrzeba tu koniecznie, aby 
Jeżeli Kto jest apostatą, przeszedł do jakiej pewnćj niechrześciańskićj 
religii (żydostwa, pogmistwa, islamu), albo skłaniał się do jakiego 
niechrześciańskiego filozoficznego systemu (do deismu, racyona- 
lizmu, naturalizmu, panteizmu), albo, jeżeli już jest heretykiem, 
aby się przyłączył do jakićj pewnćj sekty, lub w niój się uro- 
dził, — lecz wystarcza, aby w jakibądź sposób był apo- 
statą albo heretykiem. „„Haereticum | siye ex secta sivo 
ex doctrina,‘ mówi słusznie Com. Reat. n. 83. Nie potrzeba 
też koniecznie, aby autor był osądzony PA sędziego kościelnego 
jako apostata albo heretyk, aby rzeczywiście był pod ekskomu- 
ik, ani nawet aby publicznie był znany jako apostata 
lub heretyle**). „Memorata conditio, mówi Godschalk, hoc unum 
exigit ac postulat, ut librorum auctor talis sit, qui ob bæresim 
vel apostasiam excommunicationis sententiœ de se subjaceat, 
ct legenti quacumque ratione constet, ejnscemodi esse aucto- 
rem libri.“ Zakazowi naszćj konstytucyi podpadają dzieła wspól- 


*) Podług „Foycr* tom IH 

**) Od czasu wydania konstytucyi Piusa IX straciło też zna- 
czenie zdanie Gurego 982, II: „Legens librum haereticum non incur- 
rit cxeommunicationem rescrvatam, nisi auctor sit damnatus ut bao- 
reticus ve] natus in socta haoretica.“ 
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nie przez katolików i heretyków napisane (Nouv. Rev.). Wyją- 
tku nie stanowią dzieła mieopatrzone w imię autora, albo wydane 
pod pseudonimem, gdyż bula nie żąda, aby apostaci albo lere- 
tycy byli wymienieni jako autorowie, lecz aby dzieła pochodziły 
od takich osób, a tu wystarcza, jak słusznie uczy Godschalk, 
ut „legenti quacumque rationo constet, ejuscemodi esse aucto- 
rem libri“ Gury mówi (II 982): „Ineurrit cxcommunieationem 
legens librum etiam anonymum de hæresi ex professo trac- 
tantem, quia auctor praesumendus est haereticus. 

Cenzurą dotknięte są tylko te książki heretyków albo apo- 
statów, które bronią herczyi, a więc nie te, które herezyą 
w sobie zawierają, albo które ją popierają. Hieresim propugnare, 
to znaczy, przedstawić ją jako prawdę i poprzeć jakiemiś dowo- 
dami. (Godschalk podaje definicyą propugnare: data opera sive 
ex proposito docere ac defendere). Nie potrzeba tu koniecznie, 
by książka była religijną; treść jój może być świecka: history- 
czna, naukowa, bołetrystyczna, byłe tylko stawała w obronie cho- 
ciałby jednój nauki, dogmatowi katolickiemu się sprzeciwiającćj. 

e. Cujusvis auctoris per Apostolicae litteras nomina- 
tim prohibiłos,* mówi w końcu konstytncya. Ażeby ekskomu- 
nika dotknęła wykraczającego, musi książka być 1, imiennie 
zakazana, 2, pismem papiezkiem. Na osobie autora tu nie nie 
zależy (cujusvis auctoris). 

Książka musi być imiennie zakazana, „nominatim, hoc est 
expresso librorum titulo,“ mówi Godschalk, bo tytuł książki jest 
jój imieniem. Nie potrzeba tu oczywiście, ażeby był podany cały 
tytuł z imieniem autora, nakładzcy, drukarza i t. d. w ję: 
zyku, w którym książka napisana zostału; wystarczy, aby tytuł 
tak był podany, iżby się z pewnością wiedziało, o jakićj to 
książce jest mowa. Taka książka zakazana jest oczywiście nia 
tylko w pierwotnym języku, ale i w tłomaczenin. Zakaz ten 
wydany być powinien bezpośrednio przez Papieża 
i publikowany w piśmie przeznaczonem dla 
publiczności, bo to wyraża bula w słowach: „per Aposto- 
licas litteras.“ Książki więc cenzurowane przez Biskupa albo 
rzymską Kongregacyą nie podpadają pod tę kategoryą, również 
i książki przez Papieża ustnie albo listem prywatnym zakazane. 
Czy zakaz ten wyrażony jest w brewe, czy w buli albo ency- 
klice, to nie stanowi Żadnój różnicy. „Litterae Apostoli- 
cae nuncupantur, quae prodeunt sub Romani Pontificis nomine, 
sive in forma Brevis, sive in forma Bullac, vel Encyclicae vel 
quavis alia.“ 

Pytanie tu zachodzi, czy kanon ten karny odnosi się do ksiiņ- 
żek, które imiennie zakazane zostały przed wydaniem konstytucji 
Apostolicae Sedis, jak np. Hermesa „Die dogmatische "Theolo- 
gie“? Tekst kanonu nie zawiera w sobie Żadnych ograniczeń 
pod względem czasu, a tłomacze buli twierdzą jednozgodnie, że 
dotyczy wszystkieh książek zakazanych pod tą samą karą, 
tj. pod ekskomuniką, rczerwowaną Papieżowi. Co się zaś tyczy 
książek zakazanych imiennie lecz bez kary, albo pod suspensą 
lub ekskomuniką nierczerwowaną, są zdania podzielone. Avan- 
zini twierdzi, że tych książek nie obejmuje kanon, gdyż bula 
wydana została na to, aby ograniczyć wydane cenzury, God- 
schalk zaś twierdzi, że je obejmuje, bo tego żąda tenor kanonu 
i konstytueya na innych miejscach rozszerza cenzury. Zdanie 
Ayanzina jest probabilis i można iść za niem w praktyce; zaś 
zdanie Godschalka jest probabilior, jak mówi jeden z wybitniej- 
szych moralistów. 

„Cujusyis auctoris“, mówi bula, gdyż przy książce imiennie 
przez Papieża zakazanój nie potrzeba się pytać o autora, ani 
o jego zdanie i zasady, ani też o treść książki; sam zakaz jest 
wystarczający. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Korespondencye. 


Z dekanatu śremskiego, 
(Pozdrowienie: Niech będzie pochwalony Jezus Chr. — O jubileuszu 
i odpustach. — Nowy kościoł w Siemowie). 

Walka kulturna nie napróżno nosi taką nazwę; wre dziś 
Tzeczywista walka dobrego ze złem nie tylko w parlamentach 
1 po pismach, ale w obyczajach i życiu religijnem. Kierunek 
nowego wychowania nie przyzwyczaja dzieci do praktyk religij- 
nych i to ma wpływ wielki na późniejsze życie. Nie trudno 
Zauważyć dziś, iż częściej słyszy się „dzień dobry — dobry 
wieczór“, niż „niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“; po mia- 
stach już parobey, sługi, nawet dziady, przechodząc okoła księ- 
dza, uehylają głowy i pozdrawiają słowami: „dzień dobry, a od- 
chodząc od księdza, z miejska „adju“ się odzywają. Dzieci 
szkólne przychodząc do szkoły i odchodząc, nauczone grzeczności 
bezycligijnój, albo raczój wprawione wramy nowój kultury, naj- 
częścićj mówią: „guten Morgen — atiej.* Złe to przemaga 
1 trzeba przeciw temu walczyć. Na przekór tym nowomodnym 
Witaniom i Żegnaniom wszędzie przechodząc, przynajmpićj ksiądz 
każdy głośno niech wyzna i pochwali Jezusa Chrystusa i gdzie 
może niech zgromi takie wkradające się kulture zwyczaje. Do- 
brzeby było w kazaniach wspomnieć o czci Imienia Jezus, ood- 
pustach, przywiązanych do pozdrowienia: „niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus na wicki wicków Amen“; wreszcie w tym 
krótkim czasie przygotowania dzieci do pierwszćj Spowiedzi i Ko- 
munii św. należy przyuczyć młode pokolenie, aby wszędzie i za- 
wsze wyznawało przy witanin i pozdrowieniu swego Zbawiciela, 
który ich za to wyzna przed Ojcem niebieskim, — Obok tego 
coraz widocznićj zacierającego się pobożnego zwyczaju nie mało 
pociechy sprawia sercu katolickiemu gorliwość w pozyskaniu łask 
Jubileuszowych, jaka się powszechnie u ludu objawia. Nowsza 
kultura odciąga od religii, i w sercach wiernych walczy nowa 
oświata przeciw religijności, przez matki wpojonćj od niemo- 
Wlęctwa, — jubileusz zagrzewa serca miłością Bożą. Kto twierdzi, 
że jubileusz spowszechniał dziś dla tego, że często ogłaszany 
1 Że wierni zobojętnieli więcój dla łask jubileuszowych, ten niech 
zajrzy do świątyń naszych w niedziele i święta, jak po nabo- 
Żeństwie paratialnem jeszcze tylu się wraca, aby jubileuszowa 
odprawić modlitwy, jak przez cały dzień jedni z kościoła wy- 
chodzą, drudzy przychodzą; więc jubileusz nie spowszechniał, 
lud nie zobojętniał, owszem zasmakował w łaskach miłości- 
wego lata. Wierni pojmują może lepićj, niż innym razom 
cel jubileuszu, bo przy składaniu jałmużny jubileuszowćj żadna 
intencya Ojca św. nie pominięta, Żadne potrzeby Kościoła nie 
zapomniane składają jałmużny jako świętopietrze, na rozkrze- 
Wienie wiary św, Franciszka Ksaw., na Stowarzyszenie Dziecię- 
ctwa Jezusowego, na grób bł. Jolenty i na inne potrzeby Kościoła. 
Pasterz dusz niech tylko wiernym usłuży w zbieraniu tych skła- 
ek, a przekona się, że lud wierny zna i czuje potrzeby Kościoła, 
że chce, o ile zdoła, te potrzeby zaspokoić. Gdybyśmy tylko 
Podsłuchali tych cichych modlitw jubileuszowych, nie wątpię, że 
ono obejmują wszystkie pragnienia całego Kościoła i spełnia się 
to, co nioznany autor listu do Diogneta (VID) powiedział: „anima 
Quoad cibum ot potum male tractata, melior fit; et Christiani 
"Uppliciis afecti quotidie magis crescunt;“ nowa kultura bezre- 
Sna uciska i prześladuje, ale duch Boży rośnie w wiernych 
Chrystusowych. Co do jubileuszn lud wierny z książeczek ks, Łu- 
owskiego dobrze pouczony, ale co do innych zwyczajnych od- 
Dustów nic nie wie powszechnie, tak iż z odpustów, przywiąza- 
nych do świąt po parafiach, nikt prawie nie korzysta, a przecież 
nio trudnoby było dostąpić odpustu każdemu. W uroczystościach 
Naszych odpustowych po parafiach setki ludu przychodzą do spo- 
wiedzi i Komunii św., ale prawie nikt nie nawiedza kościoła celem do- 
<A ao ek EA Z EA nog mane od a 

y, np. Anioł Pański*), można dostąpić odpustu 


nął A) „Przegląd“, podając odpusty przywiązano do tej modlitwy, pomi- 
łatwiojszy sposób dostąpienia odpustu u nas w Polsce; nie potrzeba 
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i niejeden, odbywając zwyczajną spowiedź wśród roku, mógłby 
korzystać z łask odpmustowych, byleby odwiedził kościół i pomo- 
dit się ua intencyą Ojca św. Dobrze jest często ludowi przy- 
pominać ogólne warunki odpustu (spowiedź, Komunia św. i od- 
wiedzenie kościoła w celu pomodlenia się na intencją Ojca Św.), 
szczególnej zalecając uroczystość odpnstową w parafii, dodać na- 
leży, że odpustn dostępują tyłko ci, którzy po spowiedzi i Ko- 
munii św. przy osobnem odwiedzeniu kościoła pomodlą się na 
intencyą Ojca św; spowiedź i Komunia św. może dzień poprze- 
dnio być edprawiona. U nas dzieci, przystępujące do pierwszej 
Komunii św. mogą dostąpić odpustu; najlepićój wten dzień sam 
ksiądz niech odwiedzi kościół i niech z dziećmi razem odmówi 
modlitwy na intencyą Ojca świętego, niech im wytłomaczy 
i wpoi w pamięć, że to spełnić im trzeba, jeśli z jakiegokol- 
wiekbądź odpustn chcą korzystać, Możnaby też w dzień odpu- 
stowy na spowiedzi każdomu przypomnieć te warunki, lecz przy 
ogromnym natłoku ludu, cisuącego się do konfesyonałów, a przy 
małćj liczbie spowiedników, wieleby się czasu straciło, zwłaszcza 
jeśli lud mało obznajmiony z nauką o odpuście. Nie spowszechniał 
więc jubileusz, ami lud nie zohojętniał dla odpustów, lecz nic- 
wiadomość powszechna pozbawia łask tak wielkich i częstych. — 
Z naszych stron jeszcze i to pociechy godne zapisać należy, że 
w tych czasach walki przeciw religii ś. stanął kościół, wybudowany 
kosztom królewskiego fiskusa w Siemowie. Rząd ściga księży, za- 
brania odbywać nabożeństw księżom, wyświęconym po ustawach 
majowych, zamyka prawie świątynie — u tu buduje kościół ito 
nakładem niemałym. Samo wj konanie roboty, materyał budowlany 
zadowolnić musi wszystkie wymagania; styl budowli gotycki, 
wieża piękna i wzniosła; kościół mały, prawieby go kaplicą na- 
zwać można, parafia bowiem obejmuje tylko wieś jednę; szkoda 
jednak, że wewnątrz nie będzie malowany. Słusznie pisze pan 
Łmszczkiewicz w swych znakomitych artykułach Przeglądu Ka- 
tolickiego, łe kościoły tylko bielone przypominają za bardzo 
zbory protestanckie. Cała zasługa około wybudowania tój świą- 
tyni należy się ks. dziekanowi Krygierowi, który przez 20 lat 
czynił zabiegi, łożył koszta, aby taką imieć świątynię, jaka obe- 
cnie stol na ukończeniu. Brakuje jeszcze ołtarzy; kosztorys na 
trzy ołlarze obliczony przez fiskusa na 90 marek; niech to bg- 
dzie dowodem, ile potrzeba zabiegów, starań, pisania, ażeby 
Wszystko było zrobione jak się należy; takie same kosztorysy 
bywały przedkładane i na kościół, ks, Krygier przecież wy- 
trwałością swoją pokonał te trudności; sądzimy, že z talią 
Samą wytrwałością wywalczy ołtarze, odpowiednie do ca- 
łego kościoła, zwłaszcza Że nie szczędził niczego, aby świą- 
tynia stanęła ozdobna, i jak dołożył ze swych zasobów na 
okna, tak gotów ofiarować i na ołtarze. Siemowo było kiedyś 
imajętnością dawniejszego klasztoru Benedyktynów w Lu- 
biniu; rząd, zabrawszy dobra klasztorne, budując kościół piękny, 
wraca w części co zabral, Po Benedyktynach będą w okolicy 
naszćj trzy na wzniosłych górach nad całą okolicą panujące 
kościoły; sam Luluń, jako stara owdowiała macierz, górował do- 
tąd nad wszystkimi, dziś Siemowo wieżą swą o wiele przewyższa, 
a trzeci Starogostj ński starożytny kościół bez wieży na górze położony. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. W Opolewie pod Świebotinen w dyccczyi wrocławskiej 
zeszedł 30 sierpnia z tego świata nagłą śmiercią ks. proboszcz Józef 
Nitschke, który od r. 1845 a więc przez lat 36 zarządzał parafią 
Koźminek, leżącą w dekanacie zbąszyńskim w naszćj archidycce= 
zyi. Śmierć ta osierociła więc nową parafią w naszćj dyecczji, li- 


bowiem odmawiać Anioł Pański na głos dzwonka, lecz w każdćj porze dnia, 
i zyskuje się za każdym razem Ł00 dni odpustu. a jeźli ktoś przez 
miesiąc eodzień odmawia, zupełnego odpustu może dostąpić; trzeba 
tylko na końcu dodać trzy razy: Wieczny odpoczynek, (cfr. Dzien= 
nik urzędowy kościelny z roku 1869, str. 42). 


czącą przeszło 200 dusz, w okolicy, przeważnie przez protestantów za- 
mieszkałej, gdzie księża katolicey oddaleni są od siebie całemi miłami. 
Ks. Nitschke urodził się 1818 r., wyśw. 1843, pracował cicho i gor- 
liwio w dwóch parafiach i przez wybudowanie pięknego kościółka 
i budynków proboszezowskieh w Opolewie pomnik po sobie zosta- 
wit. R FL ẹ P. — W Tursku odbędzie się w tym miesiącn trzy- 
dniowa misya. Początek we wtorek przed św. Michałem o 6 godz. 
z rana, konice zaś z nieszporami w uroczystość $. Michała (w czwartek). 

Dyecezye polskie. 
Najprz. ks. Arcyb, Wierzchlejskiego bardzo piękny list Ojca é, wy- 
stosowany do Biskupów polskich, którzy albo udział wzięli 
w pielgrzymce słowiańskiej, albo też przyczynili się do jéj świetności. 
List ten, podpisany własnoręcznie przez Jego Świątobliwcść, wyrażający 
uczucia miłości Stolicy Ap. dla narodu polskiego, ożywiający i podno- 
szący nadzieje nasze i ufność w Bogu, napełni niewątpliwie radością 
wielką wszystkie serea polskie. Brzmi on jak następujo: 

Fencrubiiibus Fratribus Francisco Xaremo, Archiepiscopo 
Leopolilano rit. lat. et Episcopo Leopolitano vit. arm., Tarnoviensi 
mit. lut., Cracoviensi, Mleusino in part. inf. Vicario. Gnesnensi ac 
Posnaniensi, nec non Dilectis Iltis omnibus, qui Polonicam pe- 
regrinationem curarunt vel obierunt, Leopolim. Leo PP. XIIL. 

Venerabiles Fratres et Dilecti Filii, Salutem et Apostoli- 
cam Tzenedictionem ! 

Gaudemus, Venerabiles Fratres et Dilecti Wilii, laetissimam ac- 
cidisso Sltvis universis amplificationem cultus Apostolorum suac gen- 
tis; ot vobis praesertim, qui liberius ceteris olim professi fidom ab 
illis acceptam, et jamdiu facti gravibus hac de causa aorumnis obno- 
xii. novum ab hac consolatione robur hauritis. Nequibatis certe re- 
Jigiosao firmitatis nomino accepti non esse Deo, necesso propterca 
fuit, ut vos tentatio probaret, per quam excuteretur a vobis, quid- 
quid erat impuram. Nohte igitur abjicoro animum, licet nondum dies 
tranquillitatis vobis illnxerit; Dominus enim, sicuti jam Pazarum aegro= 
tantem sanare noluit, ut suscitaret mortuum, sie haud raro differt 
misericordiae diem, nt desperatis jam rohus omnia illico componens, 
gloria splendidioro providentiam potentiamque suam illustret,- Cete- 
rum merito speratis, proces non tantum vestras, sed totins jam orbis 
catholici per Apostolos vestros Deo oblatas, leniendis angoribus vestris 
non parum profuturas et reducturas etiam ad vos errantes fratros, 
qui rursum in unam vobiscum conjuncti familiam, sentient ct ipsi, 
quam bonum sit et jucundum habitare fratres in unum, et quam utilo 
sit illo excipi ovili Dominico et ad salutaria paseua ab illo duci Pa- 
store, quem Bonus Pastor sibi suffccit in torris. Jaee certe Sedes 
Apostolica, quae semper nationem vesiram praecipua caritate com- 
pleva fuit, numquam vobis deerit: et Nos clementissinum Dominum 
jugiter rogaro pergemus, ut vos inter adversa soletur gratia sua, sustentot 
ct erigat, ac tandem concedat, vos ci posso secura libertate servire. 
Urati autem studii vestri filialisque pietatis offieii, cumulata vobis 
adpreeumur munera coelestia et corun anspicem uc paternae praeci- 
puneque Nestrao benevolentiae pignus Apostolicam Benedictionem vo- 
bis omnibus, Ven. Fratres et Dilecti Filii, peramanter impertimur. 

Datum Romae apud S. Petrum die 18 Julii 1881, Pontificatus 
Nostri Anno Quarto. LEO PP. XOLI. 

Dnia 22 bm. upłynie 60 lat kapłaństwa Najprz. Biskupa 
tarnowskiego ks. J. Al. Pukalskiogo. Dla uczczenia dnia tego 
konsystorz biskupi wydał okólnik, podpisany przez ks. dr. W. Gwia- 
zdonia, proboszcza kapituły katodr. i ks. kan. Stan. Walczyńskiego, 
kanclerza biskupiego, do kleru dyecezalnego, rozporządzający odprawić 
w ten dzień luh w niedzielę następną po kościołach dyccezyi uroczy- 
stą Mszą św. z kolektą za Biskupa i udzielić błogosławieństwa Najé 
Sakr. w monstraneyi wśród śpiewu Te Deum. — Najjrz. ks. Biskup 
Dunajewski odbywa obecnie po dyccczyi wizyty pasterskie 
i udziela Sakr. Bierzmowania. W czerwcu odwiedził parafie Jeleśnią 
i Żywiec, w sierpniu Grojec, obeenie Jawornik, Zebrzydowice, Mucharz, 
Chocznią i Hałenów. — W mies. bież. będzie w krakowskiej dyccezyi 
ogłoszona ordynacya, regulująca stosunek proboszczów do wika- 
ryuszów. Ważna to sprawa dla Galicyi, tym więcój, żo dziesiątki lat 
władzo kościelne jej nio poruszały. 

Raym. W obec rozlicznych napaści, jakich celem jest obo- 


W najnowszym czasie nadszedł do rąk 
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cenie Stolica św., w obec znieważenia zwłok nieśmiertelnej pamięci 
Piusa i tych ohydnych mityngów, co w taki bezezelny sposób spo- 
twarzają Namiestnika Chr, uznali prawdziwi Rzymianie za 
obowiązok wyrazić Leonowi XIII uczucia swego przywiązania. W tym 
celu wysyłają adres do Papieża, na którym obecnie zbierane bywają 
podpisy. Podpisów tych liczba dochodzi już do 100,000.— Sekretarz 
stałego komitetu dla katolickich kongresów ogłasza, Że włoska 
pielgrzymka odroczona została aż do drugiego tygodma pa- 
Dzień audyoncyi u Ojea św. będzie później ogłoszony, 
Początkowo chciano pielgrzymkę tę urządzić na dzień, w którym re- 


ździernika. 


publikanio święcić będą pamiątkę wnijściu do Rzynn przez porta Pia 
i jego zaboru. Lecz odstąpiono od tego projektu, by nie dawać po- 
wodu do zaburzeń. — W drodze do Rzymu jest także pielgrzymka 
n argentyńskiej republiki z jen. wik. Arcyb. z Buenos Ayres na czele. 

Anglia. Dzień 29 sierpnia, w którym się obchodzi corocznie 
uroczyście w pałacu kryształowym pamiątka założema przez Kardy- 
nata Manninga Stowarzyszonia wstrzemięźliwośeł 
(Association of total abstinenco of tho Cross), wymownem był swin- 
dectwom błogosławionego działania katolickiego Kościoła na polu spo- 
łeemom w Anglii i radością napełnia się serce, widząc, jak wszystkie 
znaczniejsze dzienniki angielskie wszelkiego kierunku nie szezędzą słów 
uznania dla tego Towarzystwa, dla zbawiennego działania katolików 
i ich zgrzybiałego pasterza. Jakaż to różnica z niemiecką liberalną 
prasą, która wszystko eo katolickie błotem obrzuca. Na tę uroczy- 
stość zebrała się mimo strasznćj niepogody ogromna moe ludzi tak 
z Londynu, jak i z miejscowości, gdzio Bractwo wstrzemięźliwości 
pozaktadało filie. Kardynał Manning przerwał umyślnie swój pobyt 
letni w South Males, aby wziąść udział w tem święcio. W towarzy= 
stwie jego przybyła znaczna liczba niemiechich, angielskich i franeu- 
zkielt duchownych świeckich i zakonnych, pomiędzy innymi Biskup 
hiszpański z Avila. Przywitano Kardynała z zapałem 1 p jedyńczeoddziały 
Towarzystwa przedeliłowały ze swemi odznakami i chorągwiami przed 
nim, aby odebrać błogosławieństwo. Następnie zebrali się wszyscy 
w sali teutralnój pałacu kryształowego, która mimo swego ogromu nie 
mogła wszystkiel pomieścić. Kardynał odczytał najprzód głośno od- 
powiedź Kard. Sekretarza stanu na pismo kondolencyjne, jakie Bra- 
ctwo wysłało do Ojca św. z powodu znieważenia zwłok Piusa IN. 
Następnie przewodniczący wręczył Kardynałowi adres Bractwa, wy- 
rażający podziękowanie za założenie tego Bractwa i upraszający o dal- 
szo poparcio przy zakładamu lilii, mianowicie w Szkocyi. Kardynał 
wygłosił dalej wspaniałą mowę o celu Stowarzyszenia, przed 7 luty 
przez sicbio założonego i wskazywał na wielkio szkody społcezne, do- 
moralizujące lud angielsk, a zwłaszcza na pijaństwo, któro się 
strasznie szerzy wo wszystkich kołach a mianowicie pomiędzy kobie= 
tami, Potem przemawiali jeszezo inni i także Biskup z Avila po 
francuzku, wyrażając swój podziw nad świetnemi rezultatami Towa- 
rzystwa. 
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Kwestye teologiczne, 


Eksekracya kościoła. Zdarza się często, że kościół przez 
Biskupa konsekrowany potrzebuje po wielu latach gruntownej 
naprawy. Wtenczas stosownie do potrzeby wielo w takim ko- 
ściele się zmienia. Ołtarze bywają zupełnie przebudowane, 
ilość ich zmniejsza się lub powiększa, całe wnętrze kościoła zo- 
staje odnowione, pobielone lub pomalowane, drzwi a nawet okna 
w innem miejscu się umieszcza, nieraz powiększa się lub prze- 
dłuża kościół, albo większa część ściany usuwa się zupełnie, 
nieruz przybudowuje się do kościoła kaplica. Takie naprawy 
trwają często długi czas, a rusztowania i materyały rozliczne 
zapełniają kościół; roboty wykonują często rzemieślnicy bez re- 
ligii, którzy kościoła uszanować nie umieją. Zważywszy na te 
wszystkie okoliczności, stawia się kwestya, kiedy konsekrowany 
przez Biskupa kościół traci swe poświęcenie (jest oksekrowany) 
i eo się dzieje wonczas 4 odpustem Poświęcenia kościoła? 

Odp. ad 1. Według przepisów prawa kanonicznego traci 
kościół konsekracyą: 1, jeśli jego mury zupełnie lub w większej 


części zapadną alho zniesione zostaną, tak że na nowo (chociaż 
z tego samego materyału) odbudowane być muszą, gdyż ani mo- 
ralnie, ani fizycznie za ten sam kościół uważany być nie może. 
2, Jeżeli wewnętrzna powierzchnia ściany w większój części jest 
Zmiszczona i obdrapana, np. skutkiem pożaru lub teź przy re- 
stauracyi. „SI ecclesia igne ita comburutur ut parietes interio- 
Tes ex toto, vel ex majori parte sint devastati vel abrasi, quam- 
vis non corruant, indiget nova Consecratione, quia in parietibus 
ubi sunt Cruces ct inunctiones fit consecratio, adeoque illis ex 
toto vel cx majori parte dovastatis, seu cxustis, cxecratnr Ecele- 
sia“ 3, Jośli się kościół powiększa wzdłuż, w szerz lub w wyso- 
kość w taki sposób, że to, co się dobudowuje, stanowi większą 
część lub równą starego kościoła. „Quaudo Ecclesia ampliatur, 
si nora pars addita sit minor veteri remanente, non indiget 
nova consecratione sed sufficit quod pars nova aque benedictæ 
aspersione oxorcizotur, quia magis dignum attrahit ad se minus 
dignum et major pars minorem.“ — Natomiast przez zapadnięcie 
Się dachu, albo przez naprawę mniejszych części, jednój po dru- 
gićj, chociaż się z początku nie miało zamiaru odnawiać ca- 
łego kościoła, przez pomalowanie, pobielonie ścian, albo wreszcie 
przez powiększenie, nie równające się objętości starego kościoła, 
nie traci konsekracji. „Si Icelesia successivo por partes defi- 
ciens, paulatim per partes statim iterum reficitur, ac reparatur, 
non indigot nova consecratione, quamvis tota Ecclesia successive 
per partes ita destruatur ct reficiatur, ut nulla pars de primo 
ædificio supersit“ cfr. Reiffenstuel (lib. 3 tit. 40 n, 11—14). 
Według tych zasad rozstrzygnąć možna łatwo każdy pojedyńczy 
Przypadek. 

Ad 2. Gdy kościół traci konsekracyą, natenczas ustaje toż 
święto dedykacyi i dopóki nowy kościół nie zostanie konsekro- 
wany, dopóty w parafii nie ma ani officium, ani Mszy św. o de- 
dykacji. 

Uwagi powyższe odnoszą się do konsekracyi kościoła., Ina- 
czej ma się rzecz z jego benedykcyą. Benodykcya polega na 
pokropienin zewnątrz i wewnątrz święconą wodą wśród przepi- 
Sanych modlitw 1 przywiązana jest do pokropionćj wodą ś. podłogi. 
Benedykowany kościół traci wtedy swe poświęcenie, jeśli podłoga 
zupełnie lub w większćj części zostanie wyłamana. Reparacya po- 
wolna podłogi, lub naprawa mniejszych jéj części, chociaż w ten 
Sposob powoli z czasem cała podłoga będzie odnowioną, nie pociąga 
ża sobą eksekracyi, również i zniszczenie lub rozebranie wszy- 
stkich ścian kościelnych, chociaż kościół z ziemią zrównany Zo- 
stanie, byle tylko podłoga nio doznała wspomnionych co do- 
Piero zmian, nie wymaga nowćj bonedykcji. 


Dekreta św. Kongregacyl. 


Dekret św. Kongregacyi Soboru o zwychajach pe- 
wnój kapituły katedralnćj, sprzeciwiających się prze- 
Pisom Soboru Trydenckiego. 

Kapituła katedralna w W. w Niemczech obserwuje niektóre 
Zwyczaje przeciwne prawu ogólnemu: i tak nie czuje się zobo- 
Wiązaną. składać co rok władzy dyecczalnćj rachunków z admi- 
Mstracyi dochodów na fabrykę 1 fundacyi, lecz tylko w czasie 
Wzyty biskupiój, Nadto według zwyczaju od niepamiętnych cza- 
Sow każą kanonicy odśpiewywać oficyum kantorom świeckim; nie= 
kiedy śpiewają razem z nimi, lecz najczęścićj zadowalniają się 
odmówieniem oficyum po cichu, albo odprawiają w tym czasie inną 
częŚĆ oficyum, lub też innym pobożnym oddają się ćwiczeniom. (o 
więcćj, w czasie niektórych godzin oficynm są nicobecnymi, roszczą 
Sobie mimo to prawo do dystrybucji, a nawet uważają za obecnych 
ych, którzy podczas oficyum kapitulnego odprawiają prywatne 

SŁE św, Wszystkie te zwyczaje sprzeciwiają się prawu po- 
Wszechnemu. Gdyż 
wy m ZE a AE EA popa 
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ventaria conficere eb ordinaris seu aliis, quibus subsunt loca 
hujusmodi, vel deputandis ab eis singulis annis, de admiuistra- 
tione sua teneantur reddere rationem“ (Cap. 2 lib 3, tit. 11 
de Rolig. domibus). Sobór Tryd. odnowił ten przepis, dodając 
jeszcze ten punkt osobny, że wszelkie rachunki, któreby nie były 
przedkładane do rewizyi Biskupowi, są nieważne: „quod si ex 
consuctudine aut privilegio ant ex constitutione aliqua loci aliis 
ad id deputatis ratio reddenda esset, tune cum iis adhibeatur 
ctiam ordinarius, et aliter facte liberationes dictis administra- 
toribus minime suffragontur“ (Sess. 22 c. 9 de Ref) Tak też 
uczą najsławniejsi kanoniści, jak Pignatellus, Fagnanus i inni. 
Kapituła w W., nie składając co rok rachunków władzy dyeco- 
zalnój, trzyma się praktyki przeciwnój prawn ogólnemu. [nie 
może powoływać się na preskrypcyą, gdyż Sobór Tryd. potępił 
wszelkie zwyczaje, przeciwne swenin dekretowi, nawet zwyczaje od 
niepamiętnych czasów, jak to uczy Fagnan. „Episcopus rationes 
administrationis cxigere potest, non obstante contraria consnetu- 
dino, etiam immemorabili; nam etsi Concilium Trid. in d. cap. 9 
sess. 22, simpliciter tollat consuetudinem, tamen eo decreto etiam 
immemorabilem sublatam esse, optimis rationibus deduxit S. Con- 
gregatio in causa Cremoncen.* Zwyczaj, na który powołuje się 
kapituła, nie pochodzi od niepamiętnych czasów, gdyż istnieje 
rozporządzenie biskupie z r. 1574, nakazujące kanonikom, pod 
karą cenzur, składać co rok rachunki Biskapowi z administra- 
cyi, któremu to rozporządzeniu przez czas niejaki się poddawali. 

2. Zwyczaj odśpiewywania oficyum przez świeckich jest nie 
mnićj przeciwny prawu ogólnemu i nauce najpoważniejszych autorów 
a nawet dekretom samćj Kongregacyi. Czytamy wc. 12 sess. 24 
de Ref. Soboru Tryd.: „Omnes vero divina per se et non por 
substitutos compellantur obire officia, et Episcopo celebranti aut 
alia pontificalia exercenti assistere ot inservire atqno in choro 
ad psallendum instituto hymnis et canticis Dei nomen reveren- 
ter, distincte, dovoteque laudare.“ Papież Pius V zobowięzuje 
kanoników działających inaczėj do restytucyi, przynajmnićj za 
każdą razą, kiedy dystrybncyc, na mocy konwencyi osobnej, za 
samą obecność się rozdają. Co do zwyczaju przeciwnego, Beno- 
dykt XIV tak go ocenia: „Nullius ponderis habendam esse con- 
trariam consuetudinem, neque fungi munere suo canonicos qui 
taceant in choro, neque distributionum fieri participes: Saera 
Congr. saepius respondit: Canonicos in choro teneri omnino 
psallere, alioquin obligationi suae non satisfacere. Item alio 
loco: Canonicos in choro alta voce non psallenies, distributio- 
nes quotidianas non lucrari, quavis consuetudine non obstante. 
Wprawdzie wolno niekiedy kanonikom dawać zu siebie zastępców; 
lecz do tego potrzeba, aby byli legitime impediti i aby zastę: 
pował ich inny kanonik tój samćj rangi i stopnia. Świeckim 
śpiewakom zaś nie wolno zastępować kanoników, a nawet istnieje 
nakaz wydalania ich z chóru podczas kapitulnego oficytm. 

3. Nakoniec zwyczaj odprawiania Mszy św. podczas oficyum 
kanonickiego jest przeciwny przepisowi Soboru Tryd. e. 12 sess. 24 
de Ref. Tymczasem zwyczaj ten można tolerować, jeśli Msza ś. 
odprawia się dla wygody ludu i za zezwoleniem przewodniczą= 
cego w chórze. 

Mimo to, że zwyczaje te sprzeciwiają się prawu ogólnemu, 
Kongregacya zatwierdziła je dla szczególnych powodów, które tu 
przytaczamy: 

1. Co się tyczy nieskładania rachunków, przytaczali ka- 
Nonicy na swą korzyść zwyczaj kilkasetletni i twiordzih, że zwy- 
czaj tego rodzaju daje najpewniejszy i najmocniejszy tytuł nawet 
wbrew dekretom Sob. Tryd., gdyż formuła, unieważniająca zwy- 
czaje, przeciwne tym dekretom, odnosi się do zwyczajów ustalo- 
nych przed Soborem, a nie do tych, które się następnie mogły 
ustalić, byla tylko posiadały warunki, potrzebne do uprawnienia 
Zwyczaju. 

2. (o zaś do świeckich śpiewaków, kanonicy wykazywali, 
że zwyczaj ten datuje się od połowy 12 wieku; szanowali go 
wszyscy prałaci, którzy po sobie następowali na stalicy bisku- 
Diój, a nawet dwaj słynni Kardynałowie, którzy ważne zajmo- 


wali stanowisko na Soborze Tryd. i gorliwymi byli propagatorami 
reform, uchwalonych przez Sobór; niedawno zaś jeszcze uszanował 
go Biskup, który w r. 1855 z delegacyi papiczkićj odbył rewi- 
zyą ustaw kapitulnych, Zresztą nie brak przyczyn, upoważnia- 
jących do podobnćj dyspensy. MKanoników niewielka jest liczba; 
w podeszłym są wieku i mimo to bardzo czynnie wspierać mu- 
szą Biskupa w administracji dyceczyi. Nadto fundacye są l- 
czne, tak że kanonicy zobowiązani są w niektóre dni odprawić 
aż do 5 Mszy św. 

3. Co do sposobu lezenia absencyi, zauważyli kanonicy, 
ża należy pod tym względem stósować się do zwyczajów poszczegół- 
nych każdego kościoła; że ich zwyczaj sięga bardzo odległych 
czasów itd. 

Owoż jak sformułowano wątpliwości i jak rozstrzygnęła je 
Kongregacya św.: 

1. An Capitulum Feclesiae Cathedralis W., tencatur 
quotannis Tpiscopo rationem reddere de bonis fabricae ct 
piarum fundationum, seu potius occasione S. Visitationis 
tantum in casu. 

2. An Canonici W. valeant per cantores luicos divi- 
num officium persolvere in casu. f 

Et quatenus affirmative: 

3. An iidem canonici, divini officii tempore, Missam 
privatam celebrantes, uti praesentes in choro retineri de- 
beant in casu, 

Resolutio. 5. Concilii Congregatio re discussa sub dio 
29 mali 1880, censuit rospondore: 

ad 1. Negative ad primam partem, affirmative ad se- 
cundam. 

ad 2 ot 8. Attentis circumstantiis esse tolerandum. 

Docyzya powyższa służy do wyjaśnienia wielkiĉj kwestyi, 
tylokrotnie przez kanonistów rozbieranój, czy zwyczaje, przeciwna 
dekretom Soborowi Trydenekiemu, są ważne. Są niektorzy, co 
twierdzą, że Żaden zwyczaj nie może mieć przedawnienia w obec 
dekretów tego Soboru z powodn klanzułi unieważniającćj. Inni 
przeciwnie sądzą, że dokreta Sob. Tryd. tak dobrze jak dekrota 
innych Soborów powszechnych mogą być zmodyfikowane przez 
zwyczaj przeciwny, legitime przedawniony, Obecna opinia Kon- 
gregacyi zdajo się przemawiać za drugiem zdaniem. Mimo to 
pierwsza opinia pozostaje nice mnićj powszechną, gdyż powodów 
należy szukać gdzieindzićj, aniżeli w klanzulach, objętych dekre- 
tami Soboru. Wszelki zwyczaj, aby był prawny, musi się opierać 
na przyzwoleniu już to wyraźnem, już toż przynajmnićj cichem 
(tacitus) prawodawcy, tak że gdzie tego zezwolenia nie ma, zwy- 
czaj mie jest prawny. Owóż aż dotąd, za każdą razą, kiedy się 
sposobność nadarzyła, Papieże unieważniali wszelkie zwyczaje, 
przeciwne Soborowi Tryd., pokazując przez to, że nie chcą upo- 
ważnić żadnej derogacyl kanonów karnych, wydanych przez to 
św. Zgromadzenie. Wypływa ztąd, że do Papieża należy się uda- 
wać za każdą razą, kiedy powstaje wątpliwość co do prawomo- 
eności zwyczaju, przeciwnego Soborowi Tryd.„ aby się upewnić 
o jego zezwoleniu. Papież jośli chce może usankcyonować zwy- 
czaje jak to uczynił dla kapituły w W. (Acta S. Sedis z r. b. 
vol. XIIT str. 548). 


PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. 


Katholische Katechisnien des 16 Jahrhunderts 
in deutscher Sprache. Herausgogoeben uud mit Anuerkungon 
versehen von Dr. Christoph Moufang, Domcapitualar u. Regeus 
anı bischotl. Seminar in Mainz. 1851. Cena 10 æ Ks. Moufing po- 
dajo w tj książco tekst 14 katechizmów, jakie przedowszystkiem 
w 16 wieku były w używaniu w Niemczech. Powód i cel tego przed- 
sięwzięcia literackiego objaśnia wydawca w następujących słowach: 
„Stare nasze katechizmy niem. stały się nadzwyczaj rzadkie, a nieje- 
den z tych, co dawniej bardzo były chwalone i używane, prawie zu- 
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pełnio znikły, Uważałem zatem. żo jest na czasie te proste, locz 
bardzo ciekawe i ważne druki uczynić wszystkim przystępnemi, gdyż 
nio tylko dla teologów, pasterzy dusz i nauczycieli, lecz i dla badaczów 
języka i historyków niemałego są znaczenia.“ Dognatyczna popra- 
wność, wyborne przepisy moralne, jasne przedstawienie i zręczna po* 
i lomika w prostym a jednak pełnym namaszczenia języku są dowodem 
| toologićznej uezoności i pobożnego usposobienia autorów, którzy do- 
j tykając trafnio stosunków swego czasu, badaczom dziejów dają poznać 
Jego smutne i radosne strony i dopomagają do właściwego ocenienia 
religijno-politycznych stosunków l6go wieku. Matechizmy jedne są 
mniejsze. dfugie większe, jedne przeznaczone dla dorosłych, drugio 
dla dzieci, jedne są w formie krótkich katechetycznych objaśnień, inne 
w dyalopicznćj formie, jeszcze inne w pytaniach i odpowiedziach i albo 
| główne punkta chrześc. religii, jak obcene katechizmy, albo toż poje- 
| dyfcze prawdy objaśniają i uzasadniają. W zbiorzo tym znajduje się 
| także katechizm błog. Kanizyusza. 

Cyrillus von Alexandrien. Eino Biographio nach den 
Quellen goarboitet von Dr. Joseph Kopallik. Mainz. Kirchheim 
1881 str. VIII 375. Bardzo wdzięcznego podjął się autor zada» 
nia, oceniając życio i pisma męża jak Cyryl Aleksandryjski, ge- 
nialnego obrońcy dogmatu o wcieleniu się Chrystusa Pana w obec 
| herezyi nestoryańskićj, — zwłaszcza żo ten wielki Ojciec Kościoła wy- 
| stawiony był na rozliczne niezasłużone nagany i zarzuty u history- 
| ków o współudział w zabójstwie nowoplatońskićj tilozofki Hypacyi. 
| Autor dowodzi przekonywająco, że na Cyryla nie spada ani cień winy 
z tego morderstwa. Dalój mówi autor o stosunku nieprzyjaznym Cy- 
ryla do św. Chryzostoma i wykazuje, jak patrysrcha aleks, różnemi 
okwlieznościami był powodowany do fałszywego osądzania znakomitego 
Biskupa konstantynop. Chociaż tego błędu za zaszczyt poczytać mu 
nio można, to jednak zasługuje Cyryl na tym większe uznanie, żo skoro 
tylko błąd swój poznał, odwołał go publicznie na synodzie i krzywdę 
wyrządzoną zmarłemu starał się naprawić przez to, że jego imię za- 
pisać kazał w święte księgi swój prowincyi kościelnćj. Najważniejszy 
| ustęp całego dzieła jest ten, który opisuje długą walkę, staczaną 
i zwycięzko przez Cyryla w obronie dogmatu o inkarnaeyi, w którój to 
| walee pismem, słowem i czynem zdobył sobie ten Ojcice Kościoła 
nieśmiertelną koronę w dziejach chrześciaństwa. 


| ROZMAITOŚCI. 


Cmentarze w obee prawa pruskiego. Wyrokiem wyższego 
sądu ziemiańskiego w Kwidzynie z 23 czerwca r. z. uznano w proce- 
sio fiskusa jako patrona przeciwko katolickićj parafii w Płaskowęsach, 
stosownie do przepisów ogólnego prawa krajowego, żo patron nie ma 
obowiązku przyczyniać się do utrzymania cmentarzy parafialnych. 
Z tego powodu wydał minister wyznań 29 sierpnia rb. rozporządze= 
nie, w którem wywodzi, że na przyszłość przy wszystkich kościołach 
fiskalnego patronatu na to nastawać należy, Że patron nio możo być 
pociągtny do ponoszenia kosztów na ogrodzenie cmentarza, nawet wten= 
czas nie, gdy cmentarz jest przy kościele. Wszelkie pretensye do fiskusa 
o ponoszenie kosztow na place kościelna, służące zarazem do grzebania 
wnarłych, należy odrzucać resp. na drogę prawa odsyłać. Równocze- 
śnio zwraca minister uwagę na to, że w takich procesach reprezentuje 
fiskus wydział finansowy w regencji. 
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